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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

Jednogłos premierów

4 marca br. na konferencji pra
sowej, podsum owującej wyniki 
wizyty premiera Polski na Ukrainę, 
Marek Belka i Julia Tymoszenko 
oświadczyli, iż powstanie specjalny 
zespół roboczy, który zajmie się 
wszystkimi kwesdami dotyczącymi 
rozbudowy i dalszego funkcjono
wania naftociągu Odesa-Brody - 
ogłosili w Kijowie.

Premierzy rozmawiali również 
o możliwości dostaw energii elek
trycznej i gazu z Ukrainy do Polski. 
Innym tematem rozmów była spra
wa połączenia kolejowego z Dale
kiego Wschodu przez Rosję i Ukrai
nę do terminalu w Sławkowie.

Odpowiadając na pytanie dzien
nikarzy co do dalszego losu huty „Czę
stochowa” Premier Belka podkreślił, 
że do całkowitej prywatyzacji hutyjest 
jeszcze “daleka droga”, dodając, że 
decyzja o sprzedaży tej huty “nie może 
być i nie będzie podjętajedynie na pod- 
stawieceny”. NatomiastPremierTymo- 
szenko powiedziała, że jej rząd będzie 
wszelkimi dyplomatycznymi sposoba
mi starał się popierać ukraińskich inwe
storów zarówno w Polsce, jak i w innych 
krajach, ale w granicach obowiązują
cego w tych państwach prawa.

Premier Ukrainy za bardzo poży
teczną uznała zgodę polskiego rzą
du na podpisanie aneksu do umo

wy regulującej zasady zatrudniania 
obywateli Ukrainy (pracowników 
sezonowych) na terenie Polski.

Tymoszenko z zadowoleniem 
przyjęła też porozumienie w spra
wie wymiany dóbr kultury między 
Polską a Ukrainą. Jak powiedziała, 
cieszy się, że Ukraina uzyska możli
wość zwróceniajej buław)’ Bohda
na Chmielnickiego.

Tuż przed odlotem do kraju 
Marek Belka w Ambasadzie RP na 
Ukrainie spotkał się z przedstawi
cielami środowisk polonijnych 
Ukrainy centralnej.

Zwracając się do zebranych pre
mier zaznaczył, iż dawno nie było 
tak sprzyjającej atm osfery  dla 
pogłębienia więzi między Ukrainą i 
Polską. Mówiąc o roli, jaką mogą 
odegrać w tym Polacy zamieszkują
cy Ukrainę Premier zaakcentował 
potrzebę „mówieniajednolitym gło
sem, który niewątpliwie jest bardziej 
słyszalny i zrozumiały od wielogło
su”. Wśród problemów poruszonych 
w wystąpieniach, szczególnie dosa
dnie zabrzmiała sprawa niezmiernie 
przeciągniętego w czasie zwlekania 
z wydzieleniem działki pod budowę 
Centrum Kultury Polskiej w Kijowie, 
którą poruszył prezes ZPU Stani
sław Kostecki (na zdjęciu).

A. KO SO W SKI

Wraz z Wielkanocą ч 
do naszych serc 

przychodzi wiosna, 
a z nią ciepło i radość.
I tej jedynie prawdziwej 
radości, której źródłem 
jest Zmartwychwstały, 

życzy Drogim 
Czytelnikom „DK” ̂ Redakcja J

W i c I k A H O C H C
m isterium
Szły kobiety do grobu 
i szukały sposobu:
„Jak ten kamień 
wielki odwalić?”

Ale był odwalony,
Więc uciekły strwożone: 
„Dokąd Pana naszego zabrali?”

Biegli razem Piotr z Janem, 
aż w owym słońcu rannym 
blask ich olśnił nad grobem 

otwartym.

Gdy do wnętrza zajrzeli, 
tylko całun się bielił, 
tylko chusta.
Bo powstał już z martwych.

P a w eł H ein tsch

Odesa bezkonkurencyjnym
liderem OLIMPIADY

\ Y /  gmachu Ambasady RP w 
Kijowie 12 marca odby

ła się Republikański Finał Olimpia
dy Języka i Literatury Polskiej. Do 
składu jury  wchodzili poloniści z 
Polski. Opiekował się Olimpiadą 
Konsul Stanisław Gorczyński. Mło
dzi ludzie zmagali się w znajomości 
języka i literatury pisemnie i ustnie.

Podczas egzaminów poprosi
łem mgr Daniela Zycha -  przedsta
wiciela Komitetu Głównego Olim
piady Literatury i Języka Polskiego 
w Warszawie-opowiedzieć, czemu 
służą te przedsięwzięcia:

„Takie olimpiady w pierwotnym 
zamyśle były przeznaczone dla 
dzieci szkół średnich w Polsce. 
Natomiast po 1989 roku przypo
mnieliśmy sobie o Polakach miesz
kających za granicą. Dlatego został 
utworzony program olimpiady dla 
tych właśnie Polaków. Zaczęliśmy 
współpracować najpierw z Litwą,

gdzie od lat było rozwinięte szkol
nictwo polskie. Potem była Biało
ruś i Ukraina. Dzisiaj także prze
prowadzamy takie olimpiady na 
Słowacji i Łotwie. Prowadzi te olim

piady Komitet Główny Olimpiady 
Literatury i języka Polskiego przy 
Instytucie Badań Literackich PAN 
w Warszawie.
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OświataO D ESA
bezkonkurencyjnym 
liderem OLIMPIADY
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Żeby dziecko mogło uczestni
czyć w olimpiadzie powinno one 
przejść przez dwa poprzednie eta
py. Dzieci najpierw zdają egzami
ny w miejscu nauczania języka 
polskiego. Potem  ucznio
wie zdają egzaminy w obwo
dach. Tak więc na olim pia
dę trafiają dzieci z odpo
wiednim przygotowaniem z 
języka i literatury polskiej. 
Dobierają te dzieci nauczy
c iele  po lo n iśc i. K om ite t 
Olimpiady interesują prze
de wszystkim dzieci zainte
resowane kulturą, literatu
rą i język iem  polsk im  w 
takim stopniu, że są w stanie 
studiować kierunki hum ani
styczne w Polsce. N agrodą 
dla tych najlepszych dzieci, 
wyselekcjonowanych na olimpia
dach, są pięcioletnie stypendia 
i studia na wyższych uczelniach 
w Polsce. Ale przedtem  muszą

one wykazać się dobrze na fina
łach Olimpiady w Warszawie”.

W tym roku w Kijowie najlep
szymi dziećmi z języka i literatury 
polskiej były (wg kolejności): 
Kostanty Gradowski (Odesa),Anna 
Mininkowa (Odesa), O leksandr 
Padatoj (Odesa), HelenaDawydko 
(Chm ielnicki) i Ju lia  Kaszczuk 
(Chmielnicki). Wszystkim ww. Kon
sul Stanisław Gorczyński wręczył 
dyplomy i nagrody rzeczowe, zaś 
K. Gradowski otrzymał specjalną 
nagrodę od Senatora RP Tadeusza 
Rzemykowskiego.

Zapytałem mgr Grażynę Ru
siecką -  polonistkę, która już szó
sty rok z rzędu krzewi język i kul
turę polską w Kijowie, kim są na

ogół dzieci b io rące  udz ia ł w 
olim piadach:

„W większości swojej to są dzie
ci, które kontaktują się z polskim 
środowiskiem na Ukrainie albo 
mają polskie korzenie. Te dzieci 
nie różnią się specjalnie od swoich

rówieśników w Polsce. Na Olimpia
dach z Literatury i Języka Polskie
go mamy generalnie do czynienia 
z młodzieżą, która ma sprecyzowa

ne zainteresowania. 
Posiada szeroką wie
dzę. Niekiedy dzieci 
te swoją wiedzą spra
wiają satysfakcję na
wet Polakom miesz
kającym w kraju. Pro
gram Olimpiady, je 
żeli chodzi o godziny 
pracy, jest wyczerpu
jący, bo non  stop 
przebiega od rana do 
wieczora.

Przypatrując się 
m łodym  uczestn i
kom Olimpiady do

szłam do wniosku, że mają oni swo
je, często ciekawe zdanie na różne 
tematy.

O statnie parę lat najlepsze 
przygotowanie z języka i literatu
ry polskiej wykazują dzieci z Ode- 
sy i Chmielnickiego. Natomiast 
Kijów i Zytomierzjuż nie są w czo
łówce tych najlepszych”.

Miejmy nadzieję, że w najbliż
szym czasie sytuacja się zmieni na 
korzyść dzieci ze stolicy Ukrainy i 
n ieo fic ja ln e j stolicy Polaków  
Ukrainy, i w finale Olimpiady w 
Warszawie zobaczymy także mło
dzież z Kijowa i Żytomierza.

E u g e n iu s z  

TUZÓW-L U BAŃSKI 

(Zdjęcia autora)

acz piękne akordy
R o k  P o ls k i na  U k r a in ie

Z ewsząd słyszy się teraz narze
kania na nadmierną regu

lację wszystkiego na Ukrainie przez 
władzę byłego prezydenta Kuczmy, 
na absurdalne przepisy i panowa
nie biurokracji. Natomiast nadal 
nie ustaje zacięta walka pewnej czę
ści elit narodowościowych i zwią
zanych z tą niszą ciał, zarówno 
państwowych jak  i społecznych, 
przeciwko zamiarom nowej wła
dzy likwidacji DERŻKOMNAC. 
Pisaliśmy już o tym w poprzednim 
numerze.

Konferencja prasowa przeciw
ników tych zamiarów odbyła się w 
UNLAN-ie 9 lutego. Do aktywistów 
tej walki: deputow anych RNU 
Refata Czubarowa i łona Popescu, 
czołowego działacza Kongresu 
Wspólnot Narodowościowych Iosi- 
fa Zisselsa oraz kilku naukowców 
Instytutu Badań Politycznych i

Tęsknota za zwierzchnikiem?
tów i innych), również naukowych 
i społecznych, rosła odwrotnie p ro | 
po rc jona ln ie , ja k  się okazało, 
liczbie przedstawicieli mniejszości.

A zatem powstaje pytanie: dla
czego tak się stało, wbrew czy zgo
dn ie  z dążeniam i opiekunów  
(przynajmniej niektórych)? Może 
(zwracam się tu do szerokiego koła 
opiekunów) dajcie tym mniejszo
ściom spokój, puśćcie ich na wolę, 
pozwólcie na samorządność i nie
zależność. Może jakoś potrafią 
przeżyć bez tylu opiekunów. Wy
walczcie lepiej dla nich trochę pie
niędzy. Z tej kwoty, którą uwzglę
dniacie na Komitet czy Minister
stwo. Przeznaczcie środki na wspar
cie ich języków, ich mediów, na 
załatanie dziur w strojach ludowych, 
w których tańczą dla pierwszych rzę
dów krzeseł...

Wystarczy im Ministerstw Kul| 
tury i Oświaty, czy też wreszcie Rady 
Najwyższej Ukrainy. Zapytałem wal
czących, jak pogodzić dążenie do 
samorządu, czyli Autonomii Naro- 
dowościowo-Kulturalnej (prokla
mowanej w Ustawie Ukrainy o 
M niejszościach), z rozbudową 
proponowanej struktury państwo
wej. Odpowiadali, że właśnie to 
Ministerstwo ma rozpracować taką 
Ustawę o Autonomii Narodowo- 
ściowo-Kulturalnej. Wtedy jaką 
będzie tu rola Rady Najwyższej 
Ukrainy?

B o ry s  DRAG IN

(Zdjęcie autora)

Etnonarodowych NANU dołączył 
się też prezes ZPU Stanisław  
Kostecki, który pełni też obowiąz
ki jednego z prezydentów Kongre
su. Walczący poinformowali dzien
nikarzy o apelach do nowych władz 
Ukrainy o powstrzymanie likwida
cji Komitetu. Straszyli tym, do 
jakiej to ruiny likwidacja Komite
tu może doprowadzić wspólnoty 
etniczne i całą Ukrainę. Wymagali 
nawet przekształcenie Komitetu w 
Ministerstwo.

Szczerze mówiąc, wątpię, czy 
brzmiało to przekonywująco dla 
tych, kto pamięta wyniki ostatnie
go spisu ludności, który ujawnił kata- 
s tro fa ln e  zm nie jszen ie  liczby 
oddzielnych grup etnicznych, w 
tym i Polaków. I miało to miejsce 
już w okresie niepodległościowym, 
kiedy liczba podmiotów państwo
wych (w tym Ministerstw, Komite-

Narody Ukrainy

Ostatnie,
D obiega końca Rok Polski 

na Ukrainie. Jego uro
czyste zamknięcie nastąpi 24 mar
ca br. Uświetni je  „Król Roger” w 
wykonaniu zespołu warszawskie
go Teatru Wielkiego.

Swoistym preludium do zam
knięcia Roku stało się spotkanie 
Ministra Kultury Rzeczypospolitej 
Polskiej Waldemara Dąbrowskiego 
z Ministrem Kultury i Sztuki Ukrai
ny Oksaną Biłozir (na zdjęciu) i ich 
udział we wspaniałym koncercie 
Orkiestry Kameralnej „Sinfonietta 
Cracovia”, który odbył się 10 mar
ca w Sali Kolumnowej im. M. Łysen
ki Narodowej Filharmonii Ukrainy.

Jak  podano na konferencji 
prasowej ministrów, również w 
końcu m arca ustalona zostanie 
dokładna data inauguracji Roku 
Ukrainy w Polsce.

A. K O S (Zdjęcie autora)

Po długiej i ciężkiej 
chorobie odszedł od nas mądry 

twórca i anim ator kultury, 
polonista i tcatralog, poeta i 

dziennikarz, jed en  z 
założycieli Światowego Forum 

Mediów Polonijnych 
w TarnowieH E N R Y K  C Y G A N I K

Do N ieba, do Tatr n ieb iesk ich ...
Być albo nie być -  decydujemy swoim życiem doczesnym. Poeta 

polski Henryk Cyganik jest, chociaż odszedł do Nieba, ku któremu 
szedł odważnie przez całe swoje życie. Lubił wysokie Tatry. Najlepiej 
się czuł w górach. Mieszkając na osiedlu Kurdanów w Krakowie wchła
niał ten rześki zapach bliskich Tatr i przy okazji uciekał od szumu 
miejskiego w góry, gdzie się czuł naturalnie. Mówił, że górale to naród 
poetycki. Dlatego będąc poetą, był w tym środowisku odbierany 
jako swój. Pił po góralsku, mówił i śpiewał czystą góralszczyzną. 
Pisał co mu serce podpowiadało na szczytach bajecznych i poetyc
kich Tatr. Całe życie szedł ścieżką górską ku Niebu.

Czy był samotnikiem? Trudno mi powiedzieć... Lubił gwarne towa
rzystwo, ale tworzył sam na sam z własnym sumieniem, któremu nie 
zdradzał. Był otwarty na ludzi uczciwych, nienawidził s ....ów.

Jest już po trudach ziemskich na drugim brzegu tęczy życia wie
cznego. Był dobrym dziennikarzem, ale przede wszystkim Poetą. 
Odszedł do Nieba, do Jezusa, po długiej, nieuleczalnej chorobie i 
chyba Pan Bóg, który' lubi poetów i górali, przyjął Henia Cyganika po 
ojcowsku na szczytach swoich gór niebieskich.

E u g e n iu sz  7TJZOW-LUBAŃSKI

W dniach 12-13 marca w Kijowie obradował Sejmik Federacji Orga
nizacji Polskich na Ukrainie. Niestety, z decyzji władz FOPnU na forum 
to nie zaproszono przedstawicieli środków masowego przekazu, w tym 
i "DK".-Według źródeł nieoficjalnych obrady Sejmiku, z powodu zai
stniałej sytuacji krytycznej, zostały zawieszone. Ostateczne decyzje orga
nizacyjne zapadną podobno w czerwcu br.

U ro d a k ó w  z z a  m ied zy
13 marca na zjeździe ZPB Andżelika Borys pokonała w głoso

waniu dotychczasowego szefa Związku Polaków Białorusi Tadeu
sza Kruczkowskiego.

Mieszka ona w Grodnie i reprezentuje grupę działaczy ZPB pozosta
jących w opozycji do Kruczkowskiego. Dotychczas była w zarządzie tej 
organizacji - kierowała działem oświaty. Głosowało na nią 152 delegatów, 
a na Kruczkowskiego - 116. Po przegranych wyborach opuścił on salę 
obrad. Dwa głosy otrzymał trzeci kandydat startujący w wyborach, Piotr 
Kuźmicz. Atmosfera obrad była bardzo gorąca, przed wyborami nowe
go szefa ZPB nie brakowało wzajemnych oskarżeń i wytykania sobie 
różnych podejrzanych spraw i skandali obyczajowych. Obserwatorzy 
zjazdu, w tym przedstawiciele organizacji z Polski współpracujących ze 
Związkiem Polaków na Białorusi uważają, że organizacjajest w kryzysie.

(P A P )

Białoruś
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W rozm aitośc i siła
S iódma Ministerialna Euro 

pejska Konferencja Medial
na odbyła się w Kijowie w dniach 10- 
11 lutego. Było to pierwsze, na skalę 
europejską, przedsięwzięcie na Ukrai
nie poświęcone problemom mediów.

Poprzednia taka 6. Konferen
cja obradowała w Krakowie w 2000 
roku. Zgodnie z informacją wice- 
premiera.Ukrainy Mykoly Tornen- 
ki, który razem z prezesem DER- 
ŻKOMTELERADIO Iwanem Czy
żem przewodniczy! Konferencji 
wzięło w niej udział 41 delegacji 
oficjalnych z krajów członkowskich 
Rady Europy, przedstawiciele 88 
organizacji międzynarodowych 
oraz obserwatorzy ze Stanów Zje
dnoczonych, Kanady i Watykanu.

W aldemara Dąbrowskiego - głó
wnego prelegenta w temacie 3, a 
także KarolaJakubowicza - przewo- 
dn iczącego  K om itetu  RE ds. 
Mediów.

W centrum uwagi delegatów, 
szczególnie co do rozmaitości kul
turowej i medialnej, znalazło się pra
wo mniejszości euiicznych państw 
wielonarodowych do własnych 
mediów. Aczkolwiek mało kto dzi
siaj zaprzeczy, iż mniejszości dyspo
nują tym prawem, nikt dokładnie 
nie potrafi odpowiedzieć, kto te 
media ma fundować - państwo czy 
kapitał prywatny lub społeczny. 
Mamy teraz bowiem w tym zakresie 
na Ukrainie do czynienia z wyjątko
wą sytuacją w związku z reformą

Na konferencji prasow ej
Konferencję otworzył prezy

dent Ukrainy Wiktor Juszczenko. 
Trzy główne tematy postawiono na 
porządku dziennym tego forum:

1. Sw oboda w ypowiedzi i 
informacji podczas sytuacji kryzy
sowych.

2. Kulturowa i medialna roz
maitość w epoce globalizacji.

3. Prawa człowieka i ich regu
lacja w m ediach , sferze usług 
komunikacyjnych i społeczeństwie 
informacyjnym.

I Forum towarzyszyły liczne kon
ferencje prasowe, briefingi, okrąg
łe stoły. Widoczna była aktywność 
delegacji polskiej: Ministra Kultury

adm inistracyjną nowej władzy.
Na wstępnej konferencji pra

sowej zapytałem w iceprem iera 
Tomenkę o perspektywach wspar
cia przez państwo mediów etni
cznych na Ukrainie (takich jak  
„DK”) po proklamowaniu przez 
nową władzą rozpaństwowienia 
mediów.

Mykoła Tomenko -  Що сто
сується державної підтримки 
(niedimu etnicznych -  B.D.) то вона 
буде залишатися, але ми шукаємо 
більш оптимального механізму, аби 
державна підтримка була адек
ватною рішенню нацменшини щодо 
такого проекту. Загально прийнято

Media

в усьому світі, якщо нацменшини 
хотіла б реалізувати якійсь свій 
проект, наприклад видавати газету, 
то вона б мусила мати свої власні 
фінансові можливості для цього, 
щоб потім попросити державу ще 
допідтримати реалізацію цього 
проекту... Нам потрібен такий ме
ханізм, щоб ми відчували пере
конливе прагнення даної спільноти 
мати своє видання, підтверджене 
фінансово. А держава на другому 
етапі готова підставити плече і 
разом з нацменшиною видавати ту 
чи іншу газету.

Cóż, słusznie - tru d n o  nie 
pogodzić się z takim objaśnie
niem  w iceprem iera. Dotacyjna 
stuprocentowa żebranina nie jest 
do przyjęcia dla nowej władzy, i to 
trzeba wziąć pod uwagę.

Co do rozmaitości mediów, 
zapewne nauką płynącą z debat 
k o n fe re n c y jn y ch  m oże być 
zachęcenie do tworzenia „środo
wiska konkurencyjnego”.,

„Z konsumenckiego punktu 
widzenia byłoby lepiej, żeby do 
żadnej koncentracji mediów w 
rękach jed n eg o  właściciela nie 
doszło”- twierdzili jednom yślnie 
uczestnicy. Nawet gdy chodzi o 
media niedużych wspólnot narodo
wościowych, takich, jak  np. nasze 
polskie. I mają rację. Mamy prze
cież pewny potencjał dla założenia 
nowych tytułów, nawet ogólnokra
jowych, w osobie polonistów, nau
czycieli, i tychże społeczników, któ
rzy często nie mogą znaleźć pracy...

W ramach Konferencji odby
wały się międzynarodowe specja
listyczne targi „Ukraina informa
cyjna”, w których wzięło udział 
ponad 100 wydawnictw, w tym i 
„Dziennik Kijowski”. Chociaż nie 
mieliśmy własnego stoiska, wzbo
gaciliśmy się o nowe kontakty, i 
ja k o  wydawnictwo zostaliśm y 
wyróżnieni specjalnym  Dyplo
mem Komitetu Państwowego ds. 
Telewizji i Radia.

BORD

(Zdjęcie autora)

Impreza

АДАМ БУ ЯК приглашает на виставку
«Время примирення и надеждьі. 

Папа Иоанн Павел II в юбшіейньт 
год» - так назьіваетея вьіетавка 
известного польского фотохудож- 
ника Адама Буяка, которая зкепо- 
нируетея в вьіставочном зале Нико- 
лаевской областной организации 
Союза художников Украиньї. В са- 
мом названий отражена деятель- 
ность папьі Римского -  Паломника 
мира, призьівающего людей 
разньгх национальностей и кон- 
фессий к взаимопониманиюради 
будущего. В 2001 году, во время 
визита на Украйну, сказал, с на- 
деждой на лучшее: «Прошу Бога 
Всемогущего, чтобьі благосло- 
вил Тебя, народ У краиньї и что- 
бьі вьілечил все твои раньї».

«Папа Иоанн Павел II -сла- 
вянин, все 27 лет понтификата 
защищает мир, права, досто- 
инства человека, проповедует 
любовь, благословляетнадоб- 
рьіе дела и молитея о единении 
всех христиан», сказал о нем, отк- 
рьівая виставку настоятель Римско- 
католического костела Св. Иосифа 
ксендз Ричард. Известно, что сте- 
пень доверия польского общества 
к Костелу очень велика. По словам 
Елизаветьі Селянской, председателя 
Николаевского обласгного общества 
поляков, «во все Бремена, незави- 
симо отсоциального строя, поляки 
консолидировались вокруг костела 
и ньшешняя виставка поддерживает 
нашу веру».

С уверенностью могу сказать, 
зная, что в дождливьій февральский 
день николаевцьі шли на вьіетавку: 
она интересна всем -  верующим и 
атеистам, молодим и пожильїм, 
художникам и тем, кто не имеет 
отношения к искусству. Главное в 
том, что Адам Буяк сумел показать 
не только свой профессионализм, но 
и огромную силу позитивного

духовного влияния, особьій дар, 
которьій ощущают миллионьї лю
дей, приходящие по доброй воле на 
проповеди Понтифика. Мьі видим 
их на многих фотографиях -  на 
плоіцади перед Базиликой Св. 
Петра в Риме, в ночь Рождества и в 
Пасхальное Воскресение, в студен- 
ческом городке во время Всемир- 
ного дня молодежи, в Синае. И на 
виставку приходятлюди, испьітьі- 
вающие потребность в чистоте, 
правдивості!, милосердим и обнов

лений нашей жизни. Зти чувства 
точно вьіразил Йван Булавицкий, 
заслуженньїй деятель искусств Ук
райни: «Увцдел фотографии Адама 
Буяка и понял, что зто мастерство 
вьісочайшего класеа, в них заложена 
духовная программа и она нужна 
всем». О своих впечатлениях гово
рили профессиональї. Галина Се- 
мернева, член Союза художников 

Украиньї отметила, что каж- 
дую фотографию  можно 
рассматривать с познаватель- 
ной точки зрения -  в них исто- 
рия религии и памятники 
архитектурьі. Александр По- 
косенко, один из старейших 
николавских художников, счи- 
тает их совершенньїми по ком- 
позиции и свету, а после ос- 
мотра зкепозиции еделал ми- 
ниатюрньїе зарисовки в блок
нот. Для меня Адам Буяк -  
мастер портрета и репортер- 
ской сьемки. Он умеет сохра- 

нить торжественность момента и 
передать то, что трудно описать 
словами -  душу и крепкую веру 
Иоанна Павла II. Мнезнакомьі все 
фотографии. В которьій раз я оста- 
навливаюсь, любуясь «Крещением 
в Сикстинской капелле», восприни- 
мая ее как гимн рожденному чело- 
веку и материнской любви, и 
задумьіваюсь, глядя на работу 
«Откуда у него столько сил?» я 
знаю, они в Бере, Надежде, Любви.

Наталия СМИРНОВА

W i e ś c i  z P o l s k i
■ W sp r a w ie  d ym isji rzpdu

Premier Marek Bel
ka podtrzym ał swoje 
stanowisko dotyczące 5 
maja i chęci złożenia 
dymisji swojego rządu 
- po inform ow ał szef 
SLD Józef Oleksy po 
sp o tk an iu  Z arządu 
Krajowego Sojuszu z 
P rem ierem . W edług 
Oleksego, jeśli Premier 
podałby się do dymisji 
5 maja, Prezydent dy
misji nie przyjmie.

Belka zapowiedział na początku marca, że 5 maja uzna misję 
swojego rządu za wypełnioną. Tego dnia posłowie mają głosować 
nad wnioskiem o samorozwiązanie Sejmu.

■ U k ra in a  w  UE o k o ło  2 0 1 5  roku

Danuta Hiiebner, komisarz UE ds. polityki regionalnej, prze
widuje wejście Ukrainy wraz z Turcją do Unii Europejskiej około 
2015 roku.

W części wystąpienia poświęconej rozszerzeniu UE Hiiebner 
przewiduje, że po wejściu do UE Rumunii i Bułgarii w 2007 roku i 
„być może” także Chorwacji, do Unii w następnych latach przyłą
czą się kolejne kraje z południowego wschodu Europy.

■ IPN " zd u m io n y "

Wbrew zapowiedziom Rosja nie przekaże Polsce wszystkich akt 
umorzonego już rosyjskiego śledztwa w sprawie mordu katyńskie
go, ponieważ są one tajne - dowiedział się PAP w Instytucie Pamię
ci Narodowej.

IPN, który prowadzi własne śledztwo w sprawie tej zbrodni, “jest 
zdumiony”, że po 65 latach jakieś dokumenty mogą być tajne.

Szef pionu śledczego IPN Witold Kulesza powiedział PAP, że 
I sekretarz ambasady Rosji w Warszawie poinformował ustnie, iż pro
kuratura wojskowa w Moskwie może udostępnić stronie polskiej 67 
tomów z ponad 100 tomów akt śledztwa, ale bez możliwości sporzą
dzenia uwierzytelnionych kopii dokumentów. Pozostałe akta nie 
zostaną udostępnione z powodu klauzuli tajności. Nie podano też, 
czy Polska dostanie postanowienie o umorzeniu rosyjskiego śledztwa.

PAP

Rolnictwo

Nawozy sztuczne -  w walizce, 
czyli nadeszła wiosna

O tym, że Polska udzieliła 
naszej Ukrainie popar

cia nie tylko politycznego, ale i 
ekonomicznego świadczy efektyw
na praca dwóch przedsiębiorstw 
rolniczych, które znajdują się w 
Wołoczyskim i Gorodku. Utwo
rzono je  dzięki pomocy ze stro
ny międzynarodowej organizacji 
„Wspólnota Polska”. Na przykład 
w W ołoczyskim, kierow anym  
przez doświadczonego rolnika 
Kazimierza Głodyszewskiego, uro
dzaj zbóż w ubiegłym roku wyno
sił 85 kwintali z hektara.

W ramach programu Polsko- 
Amerykańsko-Ukraińskiej Współ
pracy PAUCI u d z ie lan a  je s t  
pom oc fa rm ero m  P odo la  w 
postaci konsultacji. O perspekty
wach tak udanej współpracy dys
kutowano podczas niedawnej 
narady polskich i ukraińskich far
merów, która odbyła się w Woło- 
czeskim. Na spotkaniu wystąpił 
radca W schodniego R egionu 
„Wspólnoty Polskiej” Krzysztof 
Czarnocki. Wysłuchano informa
cji miejscowych specjalistów ze 
służb agrotechnicznych.

B urzliw ą dyskusję  toczyli 
hodow cy buraków  cukrowych, 
m.in. na tem at zastosowania pre
paratu „Betanol”. Jego zastosowa
nie dało bardzo pozytywne rezul
tat)’. A jeszcze lepsze rezultaty (o 
czym poinform owali farmerzy z 
obwodów żytomierskiego i Winnic

kiego i in.) daje zastosowanie 
odmiany tego preparatu o nazwie 
„Probeta”, który produkowanyjest 
przez polską firmę „Warichem”. 
Niestety, nie jest on oficjalnie zare
jestrowany na Ukrainie. I właśnie 
dlatego „Wspólnota Polska” stwo
rzyła warunki, by przed naszymi 
farmerami wystąpili przedstawicie
le tej polskiej firmy: Ireneusz Pio
trowski i Eugenia Otto. Instytut 
Hodowli Roślin dał niezłą ocenę 
temu preparatowi, ale konieczne 
jest oficjalne wykupienie licencji 
na jego zastosowanie. Dlatego też 
duże znaczenie miała konsultacja 
udzielona przez pracowników 
Kredyt-Banku: zastępcy dyrektora 
Andrija Maszkaroka i naczelnika 
wydziału monitoringu kredytowe
go Ołeksandra Podolskiego. Opo
wiedzieli oni o trybie obsługiwa
nia zagranicznych inwestycji.

Chcemy, aby nasi farmerzy 
mogli poszczycić się dobrym uro
dzajem. Niestety, przed nami 
jeszcze dwa latach oficjalnych 
badań preparatu, zapłacenie oko
ło dwustu tysięcy dolarów za licen
cję itd., itp. A wiosna już tuż, tuż. 
Tak więc na razie nie pozostaje 
ukraińskim farmerom nic inne
go, jak znowu nielegalnie na swo
je  10-20 hektarów gruntów przy
wozić z Polski po 10-204itrów pre
paratu. I tak oto żyjemy...

F ra n c is ze k  M ICIŃSKI

(Tłum. D. Jaworska)
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Święta Zmartwychwstania Pańskiego w swym chrześcijań
skim wymiarze zebrały w sobie wiele wcześniejszych obycza
jów, które odprawiano w okresie początków wiosny. Ich pier
wotna symbolika przemieszała się z symboliką chrześcijańską i 
została niemal kompletnie zapomniana. Dziś zaskakująco brzmi 
dla nas wiadomość, że w XII wieku duchowieństwo w Polsce 
zakazywało spożywania jaj w okresie Wielkanocy. Z biegiem  
czasu jednak pradawne symbole i zwyczaje zostały zaadaptowa
ne przez Kościół i włączone w nowy wymiar, jaki nadało im to 
największe ze świąt chrześcijaństwa.

Tradycje

W ielka Sobota
W ielka Sobota w obrzędach  

ludowych to p rzede wszystkim 
d z ie ń  św ię c e n ia  p o k arm ó w . 
N iewątpliwie ju ż  w XVI w. na 
ziem iach polskich pow szechne 
było święcenie ja d ła  w W ielką 
Sobotę. W bogatych m agnac
kich, szlacheckich, a także m ie
szczańskich dom ach  d b an o  o 
to, by całe jed zen ie , k tó re  m ia
ło być spożywane w czasie świąt 
zostało poświęcone. Dlatego też 
przygotowane pokarm y układa
no  na sto łach  i sprow adzano  
księdza, aby przybył do dom u  i 
d o k ła d n ie  sk ro p ił s tó ł w odą 
św ięco n ą . W m ia s ta c h  było  
p o n o ć  tego  d n ia  tak  w ielk ie 
„zapotrzebow anie” na księży, iż 
zaczajano się w bram ach  i czy
h ano  na jak iegoś p rzechodzą
cego kapłana, by go zaprosić do 
izby dla pośw ięcenia jad ła .

tował ruch tracza tnącego drze
wo. Baranka po dom ach obnosi
li chłopcy ubrani w wysokie cza
py i w elem enty strojów wojsko
wych. Chłopcy odśpiewywali pieś
ni, w których przeplatały się wąt
ki o Męce Pańskiej z opowieścia
mi ludowymi i dowcipnie skon
struowanymi prośbam i o datki. 
Gdy śmiguśnicy opuszczali dom, 
dochodziło z reguły do wzajemne
go oblewania się wodą. Podczas 
gdy chłopcy chodzili z kurkiem, z 
traczykiem, z barankiem bądź też 
z Pasyjką, dziewczęta chodziły z

Tak jak  Siudy są specyfiką oko
lic Wieliczki, tak specyficznym 
limanowskich zwyczajem są Dzia
dy Śmigusowe, czyli Słomiaki. Ta 
grupa obrzędowa jest równie pra
dawna ja k  Siuda-Baba. Dziady 
Śmigusowe chodziły po wsiach 
p rzed  świtem w P on iedzia łek  
Wielkanocny. Były to dwu-trzyo- 
sobowe grupki chłopców owinię
tych od stóp do głów słomianymi 
powrósłami, ze słomianą czapą i 
witkami słomy przysłaniającymi 
twarz. Dziad trzymał w ręku kij 
oraz koszyk najaja. Słomiaki cho

po staropolsku
Po wsiach natomiast upowsze

chnił się zwyczaj przynoszenia 
pokarmów do kościoła w koszach. 
Nie mogło w nich zabraknąć jajek 
i chrzanu.

W ielkanoc  
i Lany P o n ied z ia łek

Dzień Wielkiej Nocy 
był tradycyjnie świętem 
domowym i rodzin
nym. W nocy z 
soboty na niedzie
lę, bądź o świcie w 
niedzielę, udawa
no się na rezurek
cję. Po rezurekcji 
chłopcy strzelali 
na wiwat z różnego 
rodza ju  s trze lb  i 
pukaw ek, k tóry  to 
obyczaj żywy je s t  w 
wielu wsiach w Polsce. 
Spożywano uroczyste 
śniadanie złożone ze „świę
conego”, a resztę dnia spokoj
nie spędzano świętując w domu.

Natomiast Poniedziałek Wiel
kanocny był dniem  istnych psot i 
szaleństw, k tó re  dawały u p u st 
bogactwu i różnorodności obycza
jów. Tak więc od dawien dawna 
drugi dzień Świąt Wielkanocy' był 
znany jako Lany Poniedziałek czy 
śmigus-dyngus. Dnia tego powsze
chnie polewano się wodą. Nie wie
my nawet, co oznaczały słowa „śmi
gus” czy „dyngus”. Najprąwdopo- 
dobniej słowa „dyngus” i „dyngo- 
wać” wiążą się z wykupywaniem 
się oraz obdarow yw aniem  się 
daram i. O możliwości isuiienia 
tak iego  p ra d a w n e g o  ry tu a łu  
świadczą liczne grupy obrzędowe, 
które w drugi dzień Świąt Wiel
kanocy chodziły po wsi po dyngu
sie i w odw iedzanych dom ach 
dostawały datki i jedzenie.

Traczyk, 
b a r a n e k , m aik

Na Mazowszu oraz na półno
cy Polski powszechnie chodzono 
z kurkiem . N atom iast w okoli
cach Krakowa w Poniedziałek  
W ielkanocny chodziło się z tra
czykiem lub z barank iem . Na 
d rew n ian e j podstaw ce u m ie 
szczana była figurka baranka, 
który w przednich  łapach trzy
mał piłkę do drzewa i przy pom o
cy specjalnych sznureczków imi

maikiem. Maik było to ustrojone 
drzewko bądź rozkwitająca gałąź z 
zawieszonymi nań wstążkami, lal
kami i jabłkami. Grupa dziewcząt 
chodziła ż nim po wsi, śpiewając i 
zbierając datki.

S iu d a-B ab a  
i S ło m ia k i

Typowymi dla śmigusa-dyngu- 
sa grupam i obrzędowymi są pod- 
wielickie Siudy i limanowskie Sło
miaki. Siuda-Baba pojawia się 
Lany Poniedziałek w okolicach 
Wieliczki. Jest to wyrostek przebra
ny za babę trzymającą na ręku nie
mowlę. Siudy natrętnie napastują 
przechodzących, wymuszając od 
nich różne datki. Szczególną grat
ką są dla nich dziewczęta, które 
Siudy łapią i zawlekają do stawu czy 
potoku, gdzie urządzają im praw
dziwy śmigus. Ten lokalny obyczaj 
miejscowa opowieść łączy z prada
wnymi czasami, kiedy to pogańskie 
kapłanki pełniły opiekę nad cudo
wnym źródłem tryskającym w oko
licy. Pewnego razu miały się one 
zbuntować przeciw swoim strażni
kom, zbiec i rozejść po świecie. 
Chwytano więc w okolicy dziewczę
ta i zawlekano do źródła, by zastą
piły zbiegłe kapłanki.

dziły od dom u do domu. Jednak, 
co charakterystyczne, nie odzywa
ły się ani słowem. Dziady z reguły 

okręcały się w miejscu, tań
cząc przedziwny taniec i 

wydzielając przy tym 
przeróżne dźwięki: 

świsty, m ru cze 
nia, tu rkan ia . 
Po takim  ry

tualnym tań
cu gospoda
rze obdaro
wywali ich 
j  a j  k a m i , 
c z a s e m  
także oble

wali Dziady 
wodą.

Em aus
W d ru g i 

dzień świąt po 
południu krako

w ian ie  t łu m n ie  
udają się na Zwierzy

n iec , gdzie w kościele  
S ióstr N o rb e rtan ek  odbywa 

się odpust. Obyczaj ten, zwany 
na  pam ią tk ę  ew angelicznego  
zdarzenia Emausem, byl obcho
dzony  w K rakow ie z daw ien  
d aw na . Z k o ń c a  XVI w ieku  
pochodzi relacja o tym, jak  to w 
Lany Poniedziałek chłopcy ude
rzali dziewczęta rozkwitłą witką 
wierzbową, mówiąc przy tym: 
„Cóż tak  n iesk o ro  idziesz na 
E m a u s”. W śre d n io w ie c z u  
E m ausem  nazyw ano pow sze
chnie poniedziałkowe wycieczki 
do położonych za m iastem  kap
lic czy kościółków, gdzie odp ra
wiano tego dnia  odpust.

Emaus Zwierzyniecki był je d 
nak niewątpliwie najokazalszy. 
Tego dnia z krakowskiego kościo
ła Franciszkanów wyruszała pro
cesja Arcybractwa Męki Pańskiej. 
Zakapturzeni bracia niosący fere
trony i chorągwie, poprzedzani 
przez trębaczy i grających na kot
łach, udawali się na Zwierzyniec. 
Do procesji przyłączali się liczni 
wierni, którzy wraz z Bractwem 
trzykrotnie okrążywszy kościółek 
św. Salwatora udawali się na nabo
żeństwo do Norbertynek.

Po dziś dzień Zwierzyniecki 
Emaus należy do największych 
odpustów w Krakowie i okolicy.

ANNA

Fanki, grzesznice i służące

O kobietach
м/ Kościele

C zy w programie seminariów 
duchownych jest mowa o 

kobiecie? Nie o archetypie - Ewie- 
grzesznicy i Maryi Matce, tylko o 
współczesnej z krwi i kości (i z cia
ła), która ma swoje ambicje i przy
ziemne problemy. Chyba wciąż 
nazywa się nas i opisuje w dwóch 
modelach: świętej i diablicy.

Kobieta stała się dla kapłana wyz
waniem. Po pierwsze dlatego, że 
ksiądz jest mężczyzną. Po drugie, 
ponieważ rzadko otrzymuje od star
szych kolegów właściwe wzorce, jak 
wobec kobiet powinien się zacho
wywać. Pół biedy, jeśli jest to starsza 
pani, która zaprasza na ciasto, haf
tuje ornaty i myje podłogi, gdy 
ksiądz ma przyjść z wizytą. Ona 
sama ustawia hierarchię ważności i 
dostojeństwa. Trudniej z młodymi. 
Energiczne, świetnie wykształcone 
(również w teologii), na każdy 
temat mają wyrobione zdanie. Nie 
chcą słuchać, chcą mówić. Czytają 
książki ks. Tischnera i encykliki 
Papieża. One już nie chcą sprzątać 
kościoła i wyszywać wzorów na kom
ży. One “mądrzą się”, jak ma wyglą
dać oprawa Mszy św., katecheza w 
szkole i zestaw lektur księdza-spo- 
wiednika. Skoro tak się stało, że 
życie polskiego Kościoła zdomino
wała poetyka spotkań damsko-kap- 
łańskich, warto je  naszkicować.

“Idol i fanki” tó kategoria mło
dzieżowa, upow szechniona w 
duszpasterstwach i podczas pielgrzy
mek - tam, gdzie wokół księdza for
muje się wspólnota świeckich. Cha
ryzmatyczny kapłan jest w niej ini
cjatorem, przywódcą, często spo
wiednikiem i ojcem duchowym. 
Jak twierdzą jego wielbicielki, ma 
on wiele zalet: zna “prawdy żywe” i 
potrafi je  przekazać innym; okazu
je  wiele sympatii tym, którzy do 
niego przychodzą, zawsze wysłu
cha, pomoże, zrozumie, a kobiety 
lub ią  zw ierzenia; ma świetne 
pomysły i potrafi zorganizować 
zarówno życie duchowe, jak towa
rzyskie młodzieży.

"Z takim  księdzem  m ożna 
konie kraść...” - myślą jego fanki, 
spędzające sporo czasu w koście
le. Przynoszą smakołyki, robią 
zdjęcia, rozmawiają z przyjaciółka
mi o licznych zaletach i mądrych 
kazaniach duszpasterza. Przybie

gają na poranne nabożeństwa, 
mecze piłkarskie reprezentacji 
parafialnych, spotkania wspólno
ty, wdzierają się do zaciszy para
fialnych pokoi, chcąc pożyczyć 
książkę albo otrzymać poradę 
duchową. Wielbią w milczeniu, 
gdy ksiądz wstępuje na ambonę.

On o tym wie i schlebia mu taka 
adoracja. Chce być podziwiany i 
kochany, także jako mężczyzna. Z 
czego bierze się podświadome zabie
ganie o względy i chęć podobania 
się? Może z nierozwiązanegojeszcze 
problemu samotności, na którą każ
dy ksiądz musi się zgodzić? Z nie
przemyślanego celibatu? Ze zwykłej 
męskiej próżności? Nie ma w tym 
niczego złego, dopóki ksiądz prowa
dzący wspólnotę fanek nie zapomni, 
że jest tylko drogowskazem, a nie 
celem podróży.

Kolejna postawa jest starsza i 
dobrze w Kościele ugruntowana. 
Pojmuje świat jako pole bitwy. Czło
wiek, wydany na walkę żywiołów, sta
cza małe pojedynki z szatanem, świa
tem, ciałem. Kobieta to mityczna 
Ewa - kobieta upadła, która dała się 
zwieść szatanowi. Nosi za krótkie 
spódniczki, maluje usta, chodzi do 
solarium i farbuje włosy. Potrzebuje 
nawrócenia. Pobożny ksiądz odwra
ca wzrok od współczesnej Ewy. 
Wolałby wprawdzie bezpieczne 
muiy klasztorne i ciszę sprzyjającą 
kontemplacji, ale skoro i do upad
łej niewiasty przyszedł Chrystus z 
Ewangelią, ksiądz siada w konfesjo
nale ze wzrokiem potępienia w 
oczach, by pogrążony w tym ubogim 
duchowo świecie kobiecym, powta
rzać: “Z prochu powstałaś i w proch 
się obrócisz”. Czy rozumie, gdy 
postaci po drugiej stronie kratek 
mówią o nerwach i pośpiechu? O 
braku czasu dla dzieci i plotkach w 
pracy? O problemie antykoncepcji? 
O tym, że małżeństwo to trudna sztu
ka kompromisu? O tym, że brakuje 
czasu na modlitwę i pobożne lektu
ry? Każdej powie tę samą regułkę, 
wyczytaną rano w komentarzu do 
Ewangelii. Jednej pomoże, drugiej 
nie. Jeszcze tylko odmówi modlitwę 
za grzeszny świat i z ulgą schowa się 
w pobożnych lekturach, w samotno
ści własnego pokoiku, gdzie żadna 
kobieta nie ma dostępu.

(Z  In te rn e tu )
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Raport

C o w a r t o  o s o b i e  
w ied zieć ... Jaki je s t  

wizerunek P o lon ii w oczach  
Polaków i co Polonia wie o Pola
kach? Odpowiedź na to pytanie 
może być szokująca. Bo jak  wyni
ka z badań, 70 proc. Polaków nie 
miało kontaktów z Polonią, 75 
proc. tych, którzy takie kontakty 
posiadają określa je  jako  dobre, 
54 proc, badanych uważa, że Polo
n ia  p o tra fi się p o ro z u m ie ć  i 
wspólnie działać dbając o in te
resy swoje i Polski -  przynajmniej 
w trudnych warunkach, 44 proc. 
dorosłych Polaków jest zdania, że 
Polonia w zdecydowanej większo
ści jest dum na ze swych polskich 
korzeni, a wreszcie 96 proc, Pola
ków nie wie, gdzie można zasięg
nąć informacji na tem at współ
pracy z Polonią.

W nioski, ja k ie  badający  
wyciągnęli z przeprowadzonych 
badań to:

1) nastawienie Polaków miesz
kających w kraju do Polonii jest 
pozytywne;

2) istnieje duża otwartość i 
potrzeba współpracy z. Polonią 
zarówno na polu kultury, oświaty 
jak  i wspólnych inicjatyw gospo
darczych;

3) Polsce nie są znane narzę
dzia kom unikacji, k tó re  taką 
współpracę mogłyby ułatwić...

Sk ojarzen ia  
z Polonia z Zachodu

Polacy zamieszkali w Kraju 
zapytani o skojarzenia ze słowem 
POLONIA wymieniali Polaków 
zamieszkałych za gran icą -  51 
proc. Na skojarzenie ze słowem 
EMICiRACJA prawidłowo odpo
w iedziało  ju ż  tylko 15 p roc . 
ank ie to w an y ch . C iekaw ostką 
może być fakt, że myśląc o Polo
nii, Polacy w Kraju na czołowej 
pozycji wymieniają PO LONIĘ 
amerykańską. Świadczy to o naj
lepszej informacji na temat Polo
nii amerykańskiej, ale źle świad
czy o informacji na tem at Polo
nii zamieszkałej w innych kra
jach , jak  np., w Ameryce Połu
dniow ej, gdzie żyje i m ieszka 
ponad  2 m iliony Polaków, na 
Wschodzie w państwach b. ZSRR 
-  ponad 2 miliony Polaków, w

W  Kijowie jest wiele zaci
sznych miejsc. Można 

się o tym przekonać, jeśli zawi
tać na ulicę Biłycką na Kureniów- 
ce. Tutaj, wśród sadów i lasu, 
znajduje się sanatorium Szkoła- 
Intemat Nr 19. Stworzono tu dob
re warunki do nauki dla dzieci, 
które wymagają leczenia. Z dużą 
przyjemnością przychodzą one 
na zajęcia, w czasie których pani 
Halina zaznajamia ich z tajnika
mi języka polskiego, z historią, 
kulturą i tradycją Polski. Zajęcia 
prowadzone są w trzech grupach, 
bo jest 29 osób pragnących nau
czyć się języka polskiego.

W tym ro k u , k tó ry  je s t  
R okiem  Polski na  U k ra in ie , 
dzieci z 3-4 klas zwyczajnej szko
ły przygotow ały dwie gazetk i 
ścienne. Jed n a  z nich zatytuło
wana je s t „Dwie stolice Polski. 
Wędrując po Krakowie i Warsza
wie”, zaś druga nosi nazwę „Dale
cy i bliscy” i opowiada o działa
czach kultury, którzy albo odwie
dzali Kraj nad D nieprem , albo 
urodzili się lub też pracowali i 
tworzyli w Kijowie i na Ukrainie 
(Jan Paweł II, Janusz Korczak,

POLONIA w oczach Polaków
N iem czech  p o n ad  2 m iliony  
Polaków itp.

Pozytywnym zjawiskiem jes t 
to, że Polonia kojarzona je s t z 
konkretnymi Polakami i z taki
mi uczuciam i jak: patriotyzm , 
nostalgia czy uwielbieniem pol
skiego folkloru, tradycji narodo
wych, religii, kultury itp. Polacy 
w Kraju zapytani o znanych Pola
ków w świecie wciąż podają te 
same nazwiska: Papież Jan  Paweł 
II, Roman Polański, Zbigniew 
Brzeziński i Czesław Miłosz.

Do grzechów Polaków miesz
kających w Kraju zaliczyć można 
m.in. to, że blisko połowa Pola
ków nie wie ilu Polaków i ich 
potomków żyje poza granicami 
Kraju -  42 proc, ankietowanych, 
przy czym aż 57 proc. osób z połu
dniowo-wschodniej części Polski 
nie potrafiło odpowiedzieć na to 
pytanie.

Najlepszą orientację w spra
wach związanych z Polonią mają 
urzędnicy wielkich miast i m ena
dżerowie -  odpowiednio 16 i 22 
p ro c ., wskazując liczbę 12-15 
milionów. 12 proc. ankietow a
nych sądzi, że poza granicam i 
kraju żyje od 1 do 5 milionów, 15 
proc ankietowanych uważa, że 
liczba Polonii na świecie waha się 
w granicach 5-10 milionów.

POLONIA jes t postrzegana 
w Kraju przez Polaków jako gru
pa rozproszona, nie działająca 
wspólnie. Tylko co czwarty Polak 
uważa, że P o lon ia  po tra fi się 
porozum ieć i wspólnie działać, 
aby zadbać o interesy własne i 
interesy Kraju.

28 proc. Polaków uważa, że 
Polonia potrafi się porozum ieć 
je d y n ie  w wyjątkowych sytua
cjach, gdy czuje się zagrożona 
lub zagrożonyjest interes Polski. 
Jest to opinia osób przeważnie z 
wyższym wykształceniem i osób 
pochodzących z re jo n u  sto łe
cznego Polski.

Często można spotkać się ze 
sk o ja rzen iem , że P o lo n ia  to 
am basadorow ie Polski. Polacy 
darzą Polonię w tej dziedzinie 
pełnym zaufaniem. 37 proc. Pola
ków jest zdania, że Polonia wyra
bia Polsce dobrą opinię w świe

cie. Ale też ponad 16 proc. Pola
ków pozostaje w przekonaniu, że 
Polonia źle wpływa na wizerunek 
Polski w świecie. P o n ad to  co 
trzeci Polak uważa, że Polonia nie 
rozumie tego co dzieje się w kra
ju  i ma o tym przestarzałe wyob
rażenie.

Polakom w Kraju postawiono 
wreszcie pytanie: jak ie  korzyści 
odnosi Polonia z Zachodu, czyli 
z Ameryki Południowej, Północ
nej, Europy Zachodniej, Austra
lii i Afryki ze współpracy z Pol
ską i Polakami zamieszkałymi w 
Kraju?

O to kilka wybranych odpo
wiedzi osób ankietowanych:

1) pom oc finansowa ze stro
ny Polaków zamieszkałych w kra
ju  -15  proc,

2) w sp ó łp raca  naukow o- 
techniczna -  35 proc.

3) korzyści finansowe ze współ
pracy gospodarczej -  45 proc.

, 4) edukacja młodzieży i dzie
ci -  45 proę.

5) możliwość lepszego pozna
nia Polski -  60 proc.

6) ułatwiony dostęp do kul
tury i tradycji polskiej -  95 proc.

10 proc. ankietowanych nie 
widzi korzyści, ja k ie  P o lo n ia  
może odnieść ze współpracy z 
Polską.

A co może zyskać POLSKA 
ze w spó łp racy  z PO LO N IĄ  
Zachodu?

1) możliwość edukacji i pra
cy poza granicam i kraju przez 
ludzi młodych,

2) korzyści dla gospodarki 
polskiej,

3) prezentacja polskiej kultu
ry i tradycji poza granicami kraju,

4) kształtowanie dobrej opi
nii o Polsce,

5) co czwarty Polak, głównie 
z terenów wschodniej Polski, wy
mienił ponadto możliwość skorzy
stania z pomocy finansowej ze 
strony Polonii.

Na W schód od  
granicy na Bugu

Polacy w Kraju upatrują we 
współpracy z Polakami zamieszka
łymi na  W schodzie  zu p e łn ie

innych korzyści, jak ie  może ta 
w spółpraca przynieść obydwu 
stronom . Najważniejszajest spra
wa p rezen to w an ia  narodow ej 
kultury i tradycji polskiej w kra
jach  zam ieszkania Polaków na 
dawnych terenach polskich. I po
zytywnych opinii o Polsce.

Polacy w Kraju wciąż mają tra
dycyjne podejście do preferowa
nych sposobów pomocy Polakom 
na Wschodzie. Większość społe
czeństwa polskiego twierdzi, że 
kluczową rzeczą jest pomoc oso
bom starszym i dzieciom. W po
staci darów, organizowania wypo
czynku w akacyjnego, obozów  
n au k i ję zy k a  p o lsk ie g o  itp . 
D o p ie ro  na  d a l
szym miejscu znaj
duje się edukacja 
młodzieży, wspar
cie d la  stowarzy
szeń i organizacji 
kulturalnych oraz 
wsparcie dla śro
dowisk biznesu w 
p o s tac i pom ocy  
m a t e r i a l n e j ,  
wymiany doświad
czeń ze strony eks
p ertów  po lsk ich  
itp.

czyć się d la  osiągnięcia wspól
nych celów.

Polacy doceniają rolę Polonii 
i udzielanej przez nią pomocy 
ro d ak o m  w k ra ju . Uważają 
ponadto, że czas oprócz kultywo
wania tradycji i historii przejść 
do korzystnie obopólnej współ
pracy gospodarczej, przynoszącej 
wzajemne korzyści.

Co trzec i P o lak  u p a tru je  
ponadto szansę w handlu bezpo
ś re d n im  p om iędzy  k ra jem  a 
miejscem zamieszkania przedsię
biorcy polonijnego.

. Z b ig n iew  RÓŻAŃSKI 

„ S e rw is  „ P o lsk a -P o la cy”

OTO POLSKA

Obrazy ks. Nowaka ze Starego Wiśnicza 
(Z d ję c ie :  E. T u zo w -L u b a ń sk i)

Próba pod 
su m ow an ia

B a d a n i a  
„ P O L O N I A  W 
OCZACH POLA
KÓW" pozwala na 
kilka ważnych ob
serwacji.

O gólnie rzecz 
b io rąc  P o lakom  
przydałoby się wię
cej inform acji na 
tem at PO LONII, 
która stanowi pra
wie je d n ą  trzecią 
narodu polskiego. 
W śród Polaków  
wciąż p o k u tu je  
przekonanie -  ale 
przecież w dużej 
części uzasadnio
ne  -  że P o lo n ia  
jest rozproszona i 
nie potrafi zjedno

Je s t  ta k a  szk o ła

Włodzimierz Horodecki, A. Mic
kiewicz, J. Słowacki i in.).

Cała grupa uczniów z przyjem
nością odwiedza historyczne miej
sca, które związane są z życiem pol
skich działaczy, zwiedzamy 
również zabytki mające związek z 
Polską i Polakami. W naszych węd
rówkach szczególne miejsce zaję

ła wycieczka, w czasie, której obej
rzeliśmy budowle stworzone przez 
wybitnego polskiego architekta, 
mecenasa i działacza społeczne
go W. Horodeckiego. Najdłużej 
dzieci stały przed „Domem z chi
merami” na Pieczersku.

W czasie zajęć zapoznajemy 
się ze wszystkimi polskimi święta

mi państwowymi oraz z katolicki
mi świętami religijnymi. Uczymy 
się na pamięć wierszy, piosenek, 
przygotowujemy mini-scenki tea
tralne na tem at tych świąt. Po
znajemy tradycje polskiego naro
du, historię chrześcijaństwa na 
ziem iach polskich, uczymy się 
c h rze śc ijań sk ie j m o ra ln o śc i. 
O dw iedzam y ch rześc ijań sk ie  
chramy, szczególnie w okresie 
poprzedzającym święta, aby dzie
ci uczyły się szacunku dla kultu
ry i tradycji swoich rodziców, aby 
tę tradycję kontynuowały.

Niezwykle radosnym  wyda
rzenie są dla dzieci odwiedziny 
św. Mikołaja. W grudniu ub. r. św. 
Mikołaj przyniósł im wiele słod
kich podarunków, które przywie
zione zostały z Polski.

A kiedy przychodzi wiosna i 
miesiąc maj, to wówczas przygo
towujemy p rezen t d la  naszych 
Mam: duży rysunek ze sło n e
czkiem  i okolicznościow ym i 
życzeniami. Ponadto bardzo lubi
my oglądać polskie filmy w wer- 
sji oryginalnej. Szkoda, że w Kijo
wie ich praktycznie nie ma. Dla
tego też pani Halina Bila zwróci

ła się do „Domu Polonii” w War
szawie z prośbą o udostępnienie 
m ateriałów dydaktycznych (fil
mów i materiałów na CD). Dzię
ki tem u mamy możliwość prowa
dzenia zajęć na kom puterach. A 
gdybyśmy jeszcze mieli m agne
tofon, to wówczas moglibyśmy 
słuchać piosenek i wykładów w 
języku polskim...

Z całego serca życzmy tym 
młodym Polakom, którzy tak chęt
nie znajdują czas na pogłębianie 
wiedzy, zapominając przy tym o 
własnych słabościach, wyrastają na 
wesołych i mądrych ludzi. Życzmy 
im, by spełniło się ich największe 
marzenie: wycieczka do Polski i 
możliwość zapoznania się z pol
skimi rówieśnikami.

Wszystkich chętnych zapra
szamy do siebie, do Kijowa, na 
ulicę Biłycką 55!

H a lin a  BIŁA -ZIELIŃSKA 
Tel. 460-44-86 

Szkola-Intemat Nr 19, 
Kijów, ul. Bilycka 55 

Dyrektor Nina Obertas 
Tel. 434-94-39

(Tłum. D. Jaworska)
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Spotkania z Adamem

Z astanawiałem się nieda
wno nad sensem pisania 

z sensem - w dzisiejszym trudnym 
do pojęcia świecie. Aby dobrze 
być zrozumianym, chodzi mi o to, 
czy proste i uczciwe wypowiada
nie się popłaca? Może lepsze były
by p o p u lis ty czn e  b zd u ry  lub  
kom ercyjne sztuczki? Podczas 
zadumy przyszedł mi na myśl taki 
oto czterowiersz:

Jak pisać?
Zawile i trudno?
By uczenie było i smutno? 
Może lepiej milczeć?
Swego czasu pracowałem  z 

zespołem ludzi, wśród których 
wyróżniała się przyjemna pani. 
Wykonywała dość podrzędną fun
kcję, ale swoim sposobem bycia i 
perfekcyjnym zadbaniem  spra-

destabilizow ania zachodnioeu
ropejskiej harm onii politycznej, 
czyjako zwykłą głupotę? I następ
ne pytanie: czy owi rosyjscy intry
ganci sądzą, że Polacy są równie 
g łupi, by połknąć prymitywny 
haczyk?

Jestem  przekonany, że polscy 
przywódcy będą aktywnie obec
ni 9. maja 2005 roku w Moskwie, 
by podziękow ać bezim iennym  
bohaterom  za pokonan ie  n ie
mieckiego faszyzmu, ale jed n o 
cześnie przypom ną o 17 wrześ
nia 1939 roku i ponad 50-letnim 
zn iew o len iu  p rzez  Związek 
Sowiecki wielu narodów „dzięki” 
Jałcie.

Moja przyjaciółka Irena była 
mądra niemal jak  Sokrates, któ
ry na łożu śm ierci powiedział: 
„wiem, że nic n ie w iem ”. Lu
dziom po szkołach marksizmu- 
len in izm u , byłym KGB-istom, 
wciąż wydaje się, że wiedzą jak

M IL C Z E N IE
jest złotem

wiała wrażenie osoby ponad prze
ciętnej. Lubiłem  ją  za je j soli
dność w pracy i zawsze pogodne 
usposobienie. Lata wspólnej pra
cy wytworzyły specyficzną, niemal 
rodzinną atmosferę podczas zawo
dowych działań. Iren ie  (takie 
imię nosiła owa pani) często zwie
rzałem się ze swych prywatnych 
rozterek , a także raczyłem  ją  
przeróżnymi opowieściami doty
czącymi np. oglądanych filmów 
czy przeczytanych książek. Były 
to m onologi, ale dzięki wdzię
cznemu ich odbiorowi wydawa
ło mi się, że nie jestem  nudny. 
Kiedyś, podczas polskich zawi
rowań społeczno-politycznych, 
w których brałem  czynny udział, 
rozpraw iałem  Iren ie  o n iu a n 
sach aktualnej sytuacji. Nikomu 
wówczas nie było do śm iechu, 
więc i moja przyjaciółka ze sm ut
ną m iną  przem ów iła : A dam , 
wybacz mi, ale ja  nie chcę słu
chać tego wszystkiego; to d la  
m nie zbyt trudne. Może powie
działa prawdę, a może po pro
stu bała się słuchać „zakazanych 
tekstów”? Zachowałem w pam ię
ci Irenę, kobietę m ądrą chęcią 
swego milczenia,

Dlaczego opowiedziałem  tę 
banalną historię? Otóż ostatnimi 
czasy kilka razy mało szlag mnie 
nie trafił z powodu niepotrzeb
nie wypowiadanych słów przez 
niektórych rosyjskich polityków. 
Podczas niedawnych obchodów 
60.rocznicy wyzwolenia obozu 
k o n cen tracy jn eg o  Auschwitz- 
B irkenau p rezyden t Federacji 
Rosyjskiej p. W. Putin (rozmyśl
nie spóźniony na uroczystości), 
pozw olił sob ie  na z rów nan ie  
zbrodni hitlerow skich z obec
nym terroryzmem (czyt.: n iepod
ległościową walką Czeczeńców). 
W niewiele dni potem  rosyjskie 
M inisterstw o Spraw  Z ag ran i
cznych zauważyło niefrasobliwie, 
że „Polska zgrzeszyła krytykując 
postanowienia jałtańskie trzech 
mocarstw, które dały jej przecież 
wolność i dem okrację”. W Polsce 
zawrzało - czy wobec tak iego  
dictum należyjechać do Moskwy 
na obchody 60. rocznic) zakoń
czenia II. wojny światowej? Jak 
odczytywać w redne poczynania 
rosyjskiej dyplomacji -ja! o chęć

wodzić swych niedawnych wasali 
za nos. Kiedyż wreszcie zamilczą, 
choćby w sprawach ewidentnych, 
by w ten sposób udawać przynaj
m niej do b rą  wolę. Chyba nie 
dożyję tych czasów.Jestemjednak 
dobrej myśli obserwując wreszcie 
jednom yślność Ukrainy i Polski 
w zasadniczych dla tych krajów 
sprawach. Jako chrześcijanin ze 
wzruszeniem odebrałem  posta
wę W iktora Juszczenki w Aus- 
chwitz-Birkenau - tylko on miał 
nieprzymuszoną wolę przeżegnać 
się nad symbolicznym grobem  
pomordowanych.

Nie od rzeczy będzie na mar
ginesie tego eseju przypomnieć, 
że faktyczne zakończenie II woj
ny światowej nastąpiło  8 maja 
1945 r. Wtedy to był podpisany 
akt bezwarunkowej i całkowitej 
kapitulacji Niemiec przez pełno
m ocnego dowódcę wojsk hitle
row skich , g e n e ra ła  A. Jo d ła , 
przed generałem  D. Eisenhowe
rem  w Reims - kwaterze główno
dowodzącego zachodnim i woj
skami sojuszniczymi. Natomiast 
9. maja o godz. 00.16. w kwaterze 
sowieckiej w Berlinie-Karlhorst, 
nastąpiło powtórzenie przed mar
szałkiem Żukowem aktu kapitu
lacji przez W. Keitla i innych 
wysokich oficerów niemieckich. 
Cały demokratyczny świat obcho
dzi rocznicę końca II wojny świa
towej w dniu  8. maja. I słusznie, 
bo Związek Sowiecki nie złożył 
b roni ani 9. m aja 1945 r., ani 
d ługo  późn iej, dopók i istn iał 
A rchipelag Gułag i tłamszenie 
d em o k ra ty c z n y ch  ru ch ó w  w 
podbitych krajach. A i do dziś 
apologeci czerwonego faszyzmu 
nie godzą się z przegraną. I dla
tego nie milczą!

Przypomniane w tytule porze
kadło  “m ilczenie je s t  z ło tem ” 
odnosi się do skromnych ludzi. 
Nie do oszołomów, którym wciąż 
im p o n u ją  żelazne em blem aty  
organizacji „nadludzi”. Jest ich 
niewielu, ale są niebezpiecznie 
głośni. Dlatego słuszną jest akcja 
parlam entu  Unii Europejskiej, 
abv zabronić publicznego ekspo
nowania żelaznych hakenkreu- 
zów i sierpomlotów. Jak by nie 
było - co złoto, lo złoto.

A d a m  JERSCHINA

Na pięciolinii

J eszcze nie ochłonęliśmy od 
em ocji z wystawy zdjęć 

muzycznego czasopisma NUTA, 
a tu Instytut Polski zaprosił na 
następne przedsięwzięcie -  lite- 
racko-muzyczną akcję „Andru- 
xo'id plus” . Program  ten składał 
się z dwóch części -  prezentacji 
kompakt-dysku „Andruxoid” oraz 
p rezen tac ji b ru lio n u  śro d k o 
w o eu ro p e jsk ieg o  czasopism a 
„Pociąg 76”.

Miejsc w kijowskim Teatrze 
Młodym, gdzie odbyło się przed
sięwzięcie, wyraźnie nie wystar
czało, lecz młodzieży, która spóź
niała się na im prezę ze swoich 
uczelni i prac, to nie przeszka
dzało. Wszyscy śpieszyli -  oby tyl
ko zobaczyć i usłyszeć znanego 
Ju r ija  A ndruchow icza, współ
czesnego literata, postm oderni- 
stę z Iwano-Frankowska. I tak, w 
ten wieczór przyszli najwdzię
czniejsi odbiorcy -  niemal sami 
młodzi ludzie.

Najpierw słuchaliśmy prozy i 
wierszy z ostatniego num eru cza
sopisma w wykonaniu autorów, a 
potem  J. A ndruchow icz czytał 
własne utwory pod improwizacje 
jazzowe trojga polskich muzykan
tów pod kierownictwem saksofo- 
nisty Mikołaja Trzaski (Gdańsk).

W ykonano wiersze z cykli 
„Indie”, „Piosenki dla martwego 
koguta” i znanego, legendarne
go już „Kozaka Jam ajki”. Swoista 
m aniera czytania A ndruchow i
cza razem z awangardową muzy
ką akom p an iam en tu  trzymała 
salę w ciągłym napięciu i sprzyja
ła percepcji.

Szczególnym uznanie widzów 
zdobyła światowa prem iera utwo
ru Andruchowicza „Pan Perfec- 
ki powraca”, której treścią były 
sugestywno-fantastyczno-sarka- 
styczne myśli o Rewolucji Poma-

Czytelnicy piszą

Do R edakcji „DK”!
Z uwagą przeczytałem artykuł 

Pana Anatola F. Sulika z Kowla p.t. 
„C ena patrio tyzm u  („DK” n r 
23(246) i chciałbym podzielić się 
moimi odczuciami po przeczyta
niu. Cóż, jeśli idzie o zdjętą z ete
ru audycję „Polski wektor”, to... 
nie słuchałem. Czemu? A temu, 
że nadawano ją  w III programie, 
który u nas jest nieosiągalny, i w 
takich godzinach, kiedy ja  praco
wałem . Pow iem  szczerze, że 
ukraińskich program ów prawie 
nie słuchamy. U nas bardzo dob
rze słychać I program Polskiego 
R adia na falach  d ług ich . 
(Dodam, że moim marzeniemjest 
oglądanie program u satelitarne
go z Polski.)

Jeśli program  „Po sąsiedzku. 
Polski w ek to r” byłby ciekawy, 
myślę, że utrzymałby się. Obec
nie rynek decyduje o wszystkim.

Tak teżjest i z „DK”. Myślę, że 
brak znajomości języka polskie-

Ogłoszenia
•  Помогуначинающемулитера- 

тору. AJ я 1, Киев-114,04114, 
тел.: (044)424-03-69.

•  Массажнадомуиливсалонев 
удобное для вас время. 
Анатолий.Тел.: (044) 410-05-29.

•  Кандидат в мастерадаст уроки 
шахмат, поможет подобрать 
лгпературу. А/я 1, Киев-114, 
01114 Гел.: (044) 432-3S-64. 
1 Вжатій.

Andruchow icz
і po lscy m uzycy

rańczowej і życiu po je j zwycię
stwie.

Po zakończeniu imprezy uda
ło mi się w rozmowie z j. Andru- 
chowiczem dowiedzieć o niektó
rych szczegółach dotyczących 
jego współpracy z polskimi muzy
kami.

—J a k  p o w s t a ł a  i d e a  p r o 
j e k t u  w s p ó ł p r a c y  z  m u z y 
k a n ta m i?

-  Chciałem, jeszcze z dzieciń
stwa, zajmować się muzyką bar
dziej niż literaturą. Lecz, nieste
ty, n ie  nauczyłem  się gry na 
żadnym  in s tru m e n c ie  m uzy
cznym. A zatem “ Andruxo’id” -  to 
realizacja marzenia. Coś podob
nego już robił polski poeta Mar
cin Swietlicki, który wykonywał 
swoje teksty z własną grupą. Nie
które z tych utworów wybiły się w

hitparady. Mikołaj Trzaska, 
który dzisiaj grał, też praco
wał ze Swiedickim. Mikołaj w 
ogóle występuje z literatami 
już osiem lat.

— J a k  P a n  i  m u z y c y  
z n a j d u j e c i e  p o r o z u m i e 
n ie  n a  s c e n ie ?

-  Wszystkie nasze wystą
pienia to zawsze próba poro
zum ien ia . M uzykanci słu
chają wierszy i pod wpływem 
tembru, tonu, fonetyki two
rzą muzykę.

W ogóle „Andruxoi'd” to 
rezultat kilkuletniej współ
pracy i wzajemnej przyjaźni 
Jurija  Andruchowicza i Mi
kołaja Trzaski. Po raz pier
wszy spróbowali oni połączyć 

czytanie poezji z improwizacjami 
muzycznymi w maju 2000 roku 
podczas wystąpienia w Staromiej
skim Ratuszu Gdańska. Od tego 
czasu Trzaska i A ndruchowicz 
jeszcze kilka lat szli do stworze
nia wspólnego albumu, wypróbo- 
wując swoje zdolności deklama- 
torskie i improwizacyjne na sce
nach Kijowa, Charkowa, Lwowa i 
Gdyni. Z czasem przyłączyli się do 
nich  inn i m uzykanci i ju ż  we 
wrześniu 2003 roku zaczęli zapi
sywać „Andruxoi'd”.

L iteracko-m uzyczną akcję 
„Andruxo'id plus” obejrzeli nie tyl
ko mieszkańcy stolicy. Im preza 
składała się z czterech koncertów- 
prezentacji, przeprowadzonych 
(oprócz Kijowa) w Charkowie, 
Dniepropietrowsku i Lwowie.

D a r ia  PIOTROWSKA

go nie jest główną przeszkodą w 
jego  rozpowszechnianiu. To nie
p raw da. Z nam  dwie m łode  
dziewczyny, k tóre nauczyły się 
polskiego, chociaż jed n a  z nich 
nie ma nic wspólnego z Polską. 
Pierwsza ma na imię Lucyna i 
mieszka w Charkowie, a druga -  
to Wiktoria z naszego powiatu, 
która studiuje w Lublinie. Obie 
wyśmienicie znają polski. Z pier
wszą korespondow ałem , zaś z 
drugą rozmawiałem.

Myślę, że pomogłaby nasze
mu „DK” dwujęzyczność, nawet 
kosztem zwiększenia objętości. 
To zachęciłoby , do  czy tan ia  
również Polaków nie władających 
polskim i, może, Ukraińców, któ
rzy też go nie znają. Dalej: dob
rze byłoby, gdyby on częściej 
wychodził,-może nawet raz na 
tydzień? Można też pomyśleć o 
kolorze? A już  teraz: drukujcie 
więcej zdjęć z życia Polonii!

Dla mnie to obojętne w zasa
dzie, bo nie jestem  katolikiem,

ПРГ "Дзеннік 
Кійовські"

приймає замовлення 
щодо виготовлення 
оригінал-макетів, 
набору та верстки 
газет, книг тощо.

Звертатися за тел./факс:
(044) 246-61-39

^  - ----------------------------------- і)

ale myślę, że „DK” pomogłyby 
artykuły na temat wiary, Biblii czy 
Kościoła. Bo ludzie tego potrze
bują! Może „puścić” na ostatniej 
stronie jakiś polski komiks, na 
przykład „Tytus, Romek i Ato- 
mek” czy „Kajko i Kokosz”? Myś
lę też o kąciku życzeń, coś na wzór 
z ukraińskich „Faktów”. Można by 
d rukow ać ja k ie ś  pow ieści w 
odcinkach.

Myślę, że „DK” pow inien  
wychodzić do ludzi, żyć ich pro
blemami i wtedy znajdzie klien
ta. Trzeba pomyśleć też o lepszej 
reklamie „DK”, który ukazuje się 
już 10 lat, a ja  znam go dopiero 
około lat 5, bo wcześniej nie wie
działem o nim. Czemu? A temu, 
że nie reklamowano go.

Na tym kończę i z niecierpli
wością oczekuję na następny  
num er i kalendarz!

Wasz stały czytelnik
K a z im ie r z  BEDNARZ  

Kiszczcńcy

К УП ОН
БЕСПЛАТНОГО ОБЬЯВЛЕНИЯ 

(не более 20 слов) 
Язьік обьявления (подчерк- 

нуть): польский, украинский, 
русский.

Приклейте купон на Ваше 
обьявление и вьішлите по
адресу:

ул. Саксаганского, 40/85а, 
Киев 01033 Украйна 
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120. rocznica śmierci Ludwika Góreckiego 
W Y B ITN E G O  LE K A R Z A -U C Z O N E G O

Dom przy Bulwarze Szewczenki nr 4, 
w którym mieszkał L. Górecki

Ocalić od zapomnienia

L udwik Górecki, syn Kazi
m ierza , u ro d z ił się 3 

sierpnia 1825 roku na Wołyniu w 
polskiej rodzin ie  szlacheckiej 
wyznania rzym skokatolickiego. 
Jego rodzice byli właścicielami 
niewielkiej wioski Rubczy w po
wiatu równieńskim. Początkowe 
nauki pobierał w gimnazjum w 
Równem. N astępnie studiował 
medycynę na Uniwersytecie św. 
W łodzim ierza  w K ijowie, po 
zakończeniu k tórego w r. 1848 
otrzym ał dyplom  z w yróżnie
niem i podjął pracę jako asystent 
w uniwersyteckiej klinice terapeu
tycznej.

W roku  1851 L. G órecki 
zajmuje posadę zastępcy dyrek
to ra  Kl iniki  A k u s z e rs k ie j . 
Jednocześn ie  rozpoczyna dzia
łalność pedagogiczną - wykłada 
studentom  wydziału m edyczne
go n a  U n iw e rsy te c ie  ró ż n e  
przedm ioty m edyczne. O d ro 
ku 1854 podejm uje  
p ra k ty k ę  le k a rsk ą  
przy prywatnym pen- 
sj onacie hrabiny Ewdo- 
kii Lewaszowej.

W roku 1855 Lu
dwik Górecki uzyskał 
stopień naukowy dok
tora medycyny. W ro
ku 1356 w stąpił do 
Towarzystwa Lekarzy 
Kijowskich, w którym 
prow adził aktyw ną 
działalność społeczną.

W roku 1858 mia
nowano go na stano
wisko dyrektora klini
ki terapeutycznej, a 
trzy lata później, po 
o b ro n ie  d ysertac ji 
doktorskiej, otrzymał 
posadę adiunkta pro
fesora katedry terapii 
prywatnej na Uniwer
sytecie. W tymże roku 
Ministerstwo Oświaty 
Narodowej deleguje 
tego m łodego i u ta
len tow anego  m edy
ka na p ięc iom iesię 
czny pobyt do m iast 
E uropy Z achodn ie j 
(Paryża, L ondynu i W iednia) 
celem zbadania systemu naucza
nia studentów w dziedzinie lecze
nia chorób skórnych i wenery
cznych. 19 kwietnia 1862 r. za 
wzorową służbę przy pensjonacie 
hr. E. Lewaszowej G óreckiego 
odznaczono O rderem  św. Anny 
III s to p n ia  o raz  n a g ro d z o n o  
kosztownym p rezen tem  - 200 
rubli srebrem.

W tym też czasie, wykorzystu
jąc  zaistniałe nowe możliwości 
prawne i finansowe, Rada U ni
wersytecka podejm uje starania o 
otwarcie nowego szpitala - klini
ki derm atologicznej w Kijowie 
Po kilku miesiącach negocjacji 
we wrześniu 1864 r. na bazie szpi
tala wojskowego założono ten 
pożyteczny zakład. Posadę jego  
dyrektora objął adiunkt-profesor 
Ludwik Górecki.

Rozpoczął się najowocniejszy 
okres w jego życiu. Nowa klinika 
potrzebow ała rozbudow anego 
system u leczn iczeg o , w tym 
również pomieszczeń dla chorych

i personelu, odpo
wiedniego umeblo
wania, instrum en
tów m edycznych, 
leków itd. Wykonu
jąc nowe obowiązki 
służbowe G órecki 
jednocześn ie  kon
tynuuje działalność 
pedagogiczną.

15 grudnia 1865 r. 
został odznaczony 
O rderem  św. Stani
sława 2-go stopnia 
za wzorową 15-let- 
nią gorliwą służbę 
na stanowisku kierownika Klini
ki. W tym okresie z leczenia sko
rzystało 5144 pacjentów. Według 
danych statystycznych p rocen t 
zmarłych był bardzo niski i się
gał zaledwie 1,5%. Na fundusze 
przydzielone przez Uniwersytet 
L. Górecki stopniowo wyposażył 
g a b in e t  k lin iczn y  z g o d n ie  z 
wymogami naukowo-badawczy
mi w specjalne m eble, sprzęt 
medyczny, nabył mikroskop etc.

Z Paryża dostarczono 37 egzem
plarzy preparatów  plastycznych 
różnorakiej patologii skóry. Bib
lioteka w gabinecie składała się 
z cennego zbioru atlasów oraz 82 
tomów rzetelnie dobranej litera
tury specjalnej.

Ludwik Górecki wszedł do 
historii medycyny nie tylko jako 
lekarz praktyk, u ta len tow any  
pedagog, wspaniały organizator, 
założyciel kliniki derm ato logi
cznej, lecz też jak o  znakom ity 
uczony. Do naszych czasów zacho
wało się 26 prac naukowych w 
większości poświęconych proble
matyce skór)'.

Prowadząc wykłady na uni
wersytecie L. Górecki przekazy
wał swą wiedzę m łodem u poko
leniu lekarz)'. Wygłoszone przez 
niego referaty świadczą o obszer
nej wiedzy uczonego.

W r o k u  1873 L. G óreck i 
p o w tó rn ie  został wysłany do 
E uro p y  Z achodn ie j w celach 
naukowych, a 14 grudnia tegoż 
roku odznaczono go O rderem

św. Anny 2-go stopnia z Koroną 
za wzorową służbę w pensjonacie 
hr. E. Lewaszowej.

W roku 1876 L. Górecki bę
dąc wiceprezesem Towarzystwa 
Lekarzy Kijowskich jako  je d e n  z 
pierwszych pospieszył z pom ocą 
•poszkodow anem u w w ojn ie  
narodowi serbskiemu, organizu
jąc  służbę medyczną na Bałka
nach.

W roku 1876 Kijowski Uni
wersytet św. Włodzimie
rza uroczyście obcho
dził 25-lecie działalności 
n a u k o w o -p e d a g o g i
cznej Wydziału Medy
cznego. Jego kierowni
ka - docenta Ludwika 
G óreckiego oceniano 
jak o  n iezastąpionego 
wykładowcę, doskonałe
go fachowca o wszech
stronnej wiedzy, człowie
ka gorąco  o ddanego  
swemu powołaniu.

W roku 1880 Górec
ki przeszedł na pełną 
em ery tu rę . N iestety, 
choroba zmusiła go do 
zrezygnowania z dalsze
go kierowania kliniką 
derm atologiczną, cho
ciaż w ciągu następnych 
trzech  la t p row adził 
jeszcze wykłady dla stu
dentów.

Zmarł Ludwik Gó
recki 23 kwietnia 1885 
roku. Pochowano go na 
Cm entarzu Bajkowa w 
dzielnicy rzymskokato
lick ie j. W ro czn icę  
śmierci wdowa zbudo

wała rodzinny grobow iec - ceg
laną kapliczkę, w której zresztą 
z czasem  s p o c z ę ła  i sam a 
(1887), i gdzie pochow any je s t 
teżjej starszy syn Ludwik, zmar
ły na suchoty w roku 1899.

K ap lica  ta , p o w sz e c h n ie  
nazywana „kaplicą G óreckich”, 
u trzym ana w stylu gotyckim , 
upiększała polską część cm enta
rza. Przetrwała dwie wojny, oku
pację niem iecką i jeszcze kilka
dziesiąt la t pow ojennych. Do 
naszych czasów zachował się tyl
ko j e d e n  f r a g me n t ,  p rz y p u 
szczalnie środkowa część o łta
rza , bez krzyża i i nskrypc j i  
nagrobnych. W 2003 roku człon
kowie kijowskiego Stowarzysze
nia Polaków „Zgoda” postawili 
tu krzyż z tabliczką.

W ik to r ia  R A D IK  

p r e z e s  K N K S P „ Z g o d a ” 

C z e s io w a  RAUBISZKO  

k ie r o w n ik  S ek c ji O p ie k i  
n a d  G ro b a m i P o lsk im i  

K N K SP  „Z goda"

Pozostałości po kaplicy Góreckich

P L A N  D Z I A Ł A L N O Ś C I
Związku Polaków na Ukrainie oraz organizacji 

powstałych z inicjatywy ZPU na rok 2005

1. Spotkanie Farmerów, luty (Wołoczyska).
2. Konferencja gospodarcza przedsiębiorców polskich na Ukrai

nie, marzec (Chmielnicki, Winnica, Donieck).
3. III Zjazd Dziennikarzy Polskich na Ukrainie oraz Konferencja 

Czytelnicza redakcji gazety „Dziennik Kijowski”, kwiecień (Kijów).
4. Konferencje wyjazdowe redakcji gazety „Dziennik Kijowski” kwie

cień - listopad (Chersoń, Chmielnicki, Donieck, Dniepropietrowsk, 
Kirowograd, Zaporoże, Czerkasy, Mikołajów, Odesa, Symferopol, 
Ługańsk, Czemihów, Charków, Tarnopol, Lwów, Łuck, Równe).

5. XII Festiwal „Tęcza Polesia” , maj (Żytomierz).
6. XI Festiwal „Kwiaty Podola”, maj (Gródek).
7. Tydzień Kultury Polskiej w Sławucie, maj (Sławuta).
8. V Festiwal K ultury Polskiej U krainy  W schodn ie j, maj 

(Dniepropietrowsk).
9. Mistrzostwa Tenisowe Polaków Ukrainy oraz III Zjazd Pol

skiego Towarzystwa Sportowego na Ukrainie, maj (Gródek).
10. Święto Kultury Polskiej, maj (miejscowości, gdzie działają 

organizacje ZPU).
11. II Fesdwal Kultury Polskiej Ukrainy Południowej, czerwiec 

(Mikołajów).
12. II Festiwal Kultury Polskiej Ukrainy Centralnej, czerwiec 

(Kirowograd).
13. Posiedzenie Zarządu Głównego ZPU, czerwiec (Żytomierz); 

listopad (Kijów).
14. VI Zjazd Kombatantów Wojska Polskiego, czerwiec (Kijów).
15. III Konferencja Bibliotekarska, czerwiec (Chmielnicki).
16. Zjazd Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Polskich na 

Ukrainie, lipiec (Kijów).
17. II Zjazd Katolickiego Stowarzyszenia Rodzin Polskich, lipiec 

(Kijów).
18. Młodzieżowy Plener Malarski, lipiec (Bar).
19. II Festiwal Polskiej Piosenki Współczesnej, czerwiec (Kijów).
20. III Zjazd Młodzieży Polskiej Ukrainy, czerwiec (Kijów).
21. II Zjazd Stowarzyszenia Represjonowanych Polaków Ukrai

ny sierpień (Chmielnicki).
22. Spotkanie malarzy polskich z Ukrainy, sierpień (Kamieniec Pod.).
23. Festiwal Muzyki Klasycznej im. F. C hopina, s ie rp ień  

(Donieck).
24. II Zjazd „Polskiej Macierzy Szkolnej na Ukrainie”, wrze

sień (Gródek).
25. Międzynarodowa Konferencja Medyczna „Lekarz domowy. 

Doświadczenia państw Unii Europejskiej”, wrzesień (Kijów).
26. VIII Festiwal Polskiej Piosenki Dziecięcej w Odesie, wrze

sień (Odesa).
27. Spotkanie Pisarzy i Poetów Polskich Ukrainy, październik 

(Kijów).
28. Zjazd założycielski Polskiego Stowarzyszenia Wspierania Ini

cjatyw Społecznych, październik (Kijów).
29. IV Zjazd Uczonych Polskich Ukrainy, październik (Kijów).
30. Międzynarodowa Konferencja Naukowa „Polacy Ukrainy 

Lewobrzeżnej” , październik (Donieck /C harków /).
31. Festiwal Polskiej Muzyki Klasycznej im. Karola Szymanow

skiego, październik (Kirowograd).
32. Dni Kultury Polskiej w Kijowie oraz II Zjazd Stowarzyszenia 

Animatorów Kultury Polskiej na Ukrainie, listopad (Kijów).
33. Narada Stowarzyszeń O dn ou) Cmentarzy, listopad (Żytomierz).
34. III Festiwal Polskiej Pieśni i Piosenki Religijnej, listopad 

(Berdyczów).
35. VIII Zjazd Farmerów Polskich Ukrainy, listopad (Winnica).
36. VI Kongres Związku Polaków na Ukrainie, grudzień (Kijów).

s___________________________________________________________ .

.......................................................................................................... .............s
ГАЗЕТА НА ПО ЛЬСКО М  ЯЗЬІКЕ Н Е Т О Л Ь К О  ДЛЯ ПОЛЯКОН

ВАША РЕКЛАМА И ОБЬЯВЛЕІІИЯ 
ЛЮ БОГО ХАРАКТЕРА 

( КОММЕРЧЕСКАЯ, ЗНАКОМСГВА И ПР.)
В УКРАИНЕ, ПОЛЬШЕ НА ВСЕХ ЯЗЬІКАХ

"DZIENNIK KIJOW SKI" предлагает:

1. БЕСПЛАТНЬІЕ ОБЬЯВЛЕНИЯ длиной до 20 слов с приклеенньїм 
"КУПОНОМ ДЛЯ ОБЬЯВЛЕНИЯ" (При подсчете количества слов не 
учитьіваются предлоги; адрес и телефон считаются одним словом).

2. ПЛАТНЬІЕ О Б Ь Я В ЛЕ Н И Я  И Р Е К Л А М А .
С оплатой по площади -  2,5 грн. за 1 кв.см. С оплатой по словам: 

80 коп. за слово. В рамне: до 20 слов - 15 грн., до 40 слов - 25 грн. за 
о&ьявление.

Ценьї приведеньї с учетом художественного оформлення, перевода, 
НДС и налога на рекламу. Предусмотрено значительное снижение 
расценок за многократность.

Перечисление денег. Деньги переводятся физическими лицами 
почтовьім переводом, юридическими лицами платежньїм порученцем. 
Наличньїе принимаются в редакции с вьідачей квитанции. От 
юридических лиц принимаются гарантийньїе письма.

ПОЛУЧАТЕЛЬ: Редакция "ДК", р/с 26009301360317 в Зализн. отд. 
ПИБ г. Києва, МФО 322153, код 21459978.

Обьявления /рекламу/ с указанием язьїка, площади, а также с квитанцией 
об оплате или копией платежного доручення вьісьілать по адресу:

вул. Саксагаїїського, 40/85а, Київ 01033 Редакция "ДК".
E-mail: pau@dk.com.ua
Принимаем заказьі на рекламу из-за границьі. Редакция имеет 

валютньїе счета. Связьіваться по тел./факс: (044) 246-61-39.
Редакция не печатает обьявпения и рекламу, противоречащие правовим и 

зтическим нормам.
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ROBERT ]VIERZBICKI. Urodził się 1 kwietnia 1961 r. w Chojno- 
wie. „Zaliczył”przeszło 90 wystaw o charakterze ogólnopolskim i między
narodowym. Laureat konkursu satyrycznego organizowanego przez perio
dyk “Dobry Humor”. Wyróżniony na międzynarodowym konkursie rysun
ku satyrycznego “Cartoon Fox Festioal” w Fano (we Włoszech).

F A C E T  P O  T R Z Y D Z I E S T C E

Co m nie tak łupie w tym kręgosłupie? Co mi tak te kości 
trzeszczą? Przecież nigdy mi się tak nie działo. A jak  się prędko 
zmęczyłem, gdy jechałem  na rowerze. A jak  mi się dzisiaj ciężko 
wchodziło po schodach. Aż dostałem  zadyszki! Coś chyba ze 
m ną jest nie tak. Boże, jakie ja  mam czerwone oczy, szczególnie 
to lewe. Już od dłuższego czasu tak mi się robi. Szybko muszę 
zakroplić, gdzie są te moje mikstury. Będzie trzeba iść do okuli
sty. Tylko szkoda forsy na niego, lekarze karzą sobie słono pła
cić. Sam kupię maść w aptece. Powinno mi pomóc, z oczami nie 
ma żartów. Popatrzę jeszcze przed lustrem - w lewym oku żyłki...

Chryste Panie, jakie mi się zakola na głowie porobiły! Dopie
ro teraz widzę! Za parę lat pewnie będę łysy. To straszne, będę 
musiał iść do derm atologa. Coś słyszałem o specjalnych pły
nach na porost włosów. Koniecznie należy się tym zaintereso
wać. I ten łojotok! Zaraz lecę do apteki po specjalne odżywki. 
Matko Boska! Siwy włos! I tu drugi, i trzeci. I jeszcze tu i tam!!! 
No, nie. Albo będę łysy, albo siwy. Niezły numer! Właściwie nie 
ma co się dziwić. Kolega z pracy je s t w tym samym wieku i już 
prawie osiwiał. Starość nie radość. To już  wiek średni. Lata szkol
ne, studenckie - to daleka przeszłość. Było i m inęło. Jednym  
słowem z człowieka robi się zgred. Żebym tylko na stare lata nie 
był taki marudny, jak  potrafią być ludzie w podeszłym wieku. 
Żebym nie zanudzał innych historiami ze swojego życia.

I jeszcze ta wątroba mi dokucza. Nie mogę jeść nic ostrego. 
Alkohol tylko w ograniczonych ilościach - a najlepiej wcale. Och, 
zjem tabletkę, drugą zostawię na wieczór - po kolacji.

A najgorsze są te wrzody, to chyba od tych nerwów. Życie jest 
teraz takie stresujące. Lepiej od razu zjem jeszcze jed n ą  tablet
kę. Wszystko było ze m ną dobrze, aż tu zaczęło się psuć. I to tak 
nagle, z miesiąca na miesiąc. Wizyta w szpitalu, potem  zwolnie
nie lekarskie. M orfologia krwi nie taka, mało żelaza w organiz
mie, tymol, alat, aspat... Znowu zwolnienie...

Czerwone oczy, zmęczenie, zakola, łojotok, wątroba, wrzody... 
Boże drogi, jednym  słowem facet po trzydziestce...

D . B.

- Dlaczego się chcesz roz
wieść ze swoim Gienkiem?

-Wyobraź sobie, wczoraj 
w nocy obudził się o trzeciej, 
poca łow ał m nie i pow ie
dział, że niestety, musi już 
iść do domu...

*  *  *

Dwóch dziadków rozma
wia na temat sklerozy. Prze
chwalają się, który ma więk
szą.

- Ostatnio - mówi pier
wszy - kupiłem sobie lody i 
zapomniałem co z nimi zro
bić. Szły dzieci, więc im je  
podarowałem...

- To jeszcze nic - mówi 
drugi. - Wyobraź sobie, po
szedłem z żoną do kawiar
ni. Zamówiłem lody i tak sie
dzim y so b ie , siedzim y... 
Patrzę na lody, to na tę oso
bę siedzącą naprzeciw  i 
zastanawiam się , skąd ja  
znam to ohydne babsko?

*  * *

Dyrektor prosi sekretar
kę, by napisała ogłoszenie, 
że zebranie odbędzie się we 
w torek . Po jak im ś czasie 
sekretarka pyta:

- Panie dyrektorze, jak  
się pisze wtorek? Czy na koń
cu jest “K” czy “G”?

Dyrektor idzie do biblio
teczki.

- P rzeszuka łem  w s ło 
wniku hasła na “F” i nie zna
lazłem słowa wtorek! Niech 
pani napisze, że zebran ie  
odbędzie się w środę.

* * *
-Jasiu, czy zmieniłeś już 

rybkom wodę w akwarium?
- N ie było potrzeby, 

jeszcze tamtej nie wypiły.

F R A  S Z  K  I  
W i e s ł a w a  Z i ę b y

R y z y k o  p o m y ł k i
I grom  z ja sn e g o  n ieb a , 
n ie zaw sze trafi kogo  
trzeba.

U r a d o w a n y
Tak ręce zacierał 
z radości,
aż starł je .. .  do kości.

i Nie sztuka przepowiadać przyszłość, trzeba zga
dywać teraźniejszość.

Hugo Steinhaus

i Ograniczony umysł wyżywa się w nieogra
niczonych ambicjach.

Jerzy Drobnik

• Kiedy obowiązek zapuka do twoich drzwi, przy
witaj go życzliwie, bo jeśli każesz mu czekać, odej
dzie tylko po to, by przyjść raz jeszcze, przyprowa
dzając ze sobą jeszcze siedem innych obowiązków.

Edwin Sarkham

S a ł a t k a  k r ó l e w s k a

6 jaj ugotowanych na twardo, 2 nieduże cebule, duży słoik 
majonezu, 5 łyżek gęstej śmietany, 2 kwaskowate jabłka, szklanka 
g rubo  posiekanych prażonych orzechów  włoskich, 20 dag 
startego, twardego, pikantnego żółtego sera.

Przygotować dużą szklaną salaterkę oraz kilka spodków i 
miseczek na rozdrobnione składniki. Jaja zetrzeć na tarce o 
dużych oczkach i przełożyć do 3 naczynek (trzy jaja w jednym, 
dwa w drugim  i jed n o  w trzecim). Cebulę pokroić na cienkie 
plasterki, zalać wrzątkiem, po kilku m inutach osaczyć na sicie.

Połowę orzechów wymieszać z 2 łyżkami majonezu. Jabłka 
obrać, zetrzeć na tarce o dużych oczkach i wymieszać ze śmietaną. 
Starty ser i połowę pozostałych orzechów wymieszać z dwoma 
łyżkami majonezu. Do miseczki z 2 startymi jajam i włożyć połowę 
pozostałych orzechów i czubatą łyżkę m ajonezu, wymieszać. 
O statnie starte ja jo  wymieszać z resztą orzechów. W szklanej 
salaterce układać warstwy: 3 starte jaja, warstewka majonezu, 
cebula, znów warstewka majonezu, jabłka ze śmietaną, ser żółty z 
orzechami i majonezem, ja ja  z orzechami i majonezem. Wierzch 
sałatki posypać startym jajem  wymieszanym z orzechami.

Smacznego!
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